Iwona.
    Wstawili jej do pokoju telewizor. Po co? Nie chciała niczego oglądać. Nie chciała patrzeć na ten piękny wspaniały świat, który nie jest dla niej i nigdy nie będzie. 

Boże, wydawało się jej, że minęły setki lat od chwili, kiedy wszystko było normalne i cudowne. A to przecież niecały rok. Zdecydowały sekundy. 5 lipca o 14.28 Miała dziewiętnaście lat, kochającą rodzinę, dzianego narzeczonego, dopiero co zakwalifikowała się do grona finalistek Miss Polski i z satysfakcją łowiła spojrzenia zafascynowanych jej ciałem facetów. Potem Robert skoczył na główkę. Ona poszła w jego ślady. I słońce zgasło. Wszystko zgasło. Skąd wziął się tam pod wodą ten kamień Robert go ominął. A ona? Jaki popełniła błąd?...

Przeżyła, choć z perspektywy roku wolałaby nie przeżyć. Kim teraz była? Sparaliżowanym potworem. Niezdolnym poruszyć nawet jednym palcem. Co z tego że mogła patrzeć, słuchać. Mówić i czuć?! Dlaczego właśnie jej się to przytrafiło? Dlaczego?! Nigdy nie będzie tańczyć, nigdy nie będzie się kochać. A dla rodziców stanowić będzie jedynie ciężar.

Uprosiła Gośkę o ten specyfik. Jako farmaceutce przyszło jej łatwo. A tak nie chciała. Tak odradzała. Dobre sobie... Niechby na tydzień zamieniły się miejscami. Gdyby mogła, sama zrobiła by to dawno. Ale jak. Białorusinka Swieta też tego nie zrobi, bo uważa, że to grzech śmiertelny. Masażystka też wygląda na kapłankę swego zawodu. Ale to pewnie pozory... Na nikogo nie można już liczyć. Powie o specyfiku, to jeszcze go jej odbiorą. Cała nadzieja w Robercie. Rozmawiali wiele razy na ten temat. Robert powiedział pierwszy, że on nie pogodziłby się z taka sytuacją.

- Skończyłbyś ze sobą?

- Bez wahania.

Zobaczymy czy jutro nie stchórzy. Jako student medycyny potrafi chyba zrobić zastrzyk. O ile przyjdzie. Zawsze przychodził w czwartek. Ostatnio w co drugi. A jutro jest trzeci... Na pewno przyjdzie. I wszystko wreszcie się skończy.

· Czy można?

· O co chodzi Swieto?

 Zaraz mają pokazać Ojca Świętego. Ma przemówić. Chciałabym zobaczyć.

- Jak chcesz, to sobie włącz - mruknęła niechętnie. Normalnie zaproponowałaby jej oglądanie w salonie, ale pewne starzy maja gości....

Gdyby mogła odwróciłaby się tyłem. Bo co tu oglądać. Stary schorowany człowiek. W stanie niewiele lepszym niż ona. I co może powiedzieć. Wszystko powiedział. Jak już muszą pokazywać, niech pokazują go z czasów kiedy był zdrowy, porywał tłumy, obalał komunizm! Kiedy jego słowa miały moc jerychońskich trąb i potrafiły ściągnąć na tę Ziemię nawet Ducha Świętego. A teraz...

Skupiła wzrok na ekranie. Strasznie wygląda...

Plac Świętego Piotra zamarł w oczekiwaniu. Jan Paweł II próbował przemówić, nabrał powietrza.

Ale z jego ust nie wydobyło się słowo. Ani jedno słowo. 

Widać było jak bardzo się męczy . Jak stara się coś powiedzieć, ale nie może. Każda Jego próba zabrania głosu kończy się niepowodzeniem . Nie może wydobyć z siebie żadnego dźwięku. Jest bezsilny. 

Iwona już z zainteresowaniem przygląda się Ojcu Świętemu, który spogląda z okna na zgromadzony tłum. Papież bezradnie uniósł dłoń i uczynił tylko jeden gest. Znak krzyża świętego. Tylko to mógł teraz zrobić. Pobłogosławił tłum i znikł we wnętrzu Pałacu Świętego Piotra. Swieta siedziała w bezruchu i nadal wpatrywała się w telewizor. Do oczu Iwony napłynęły łzy. W postaci Jana Pawła II zobaczyła… siebie ? Tak jak ona, był bezradną osobą, która potrzebuję ciągłej opieki innych. Tak jak ona, nie mógł być samodzielny. Lecz on nie poddawał się. Trwał w swoim cierpieniu i ofiarowywał je Bogu. Dobrze wykorzystał swoje życie i cenił je, chociaż teraz było mu już trudno. To samo życie,  z którym Iwona zamierzała się pożegnać, które chciała oddać bez walki, on kochał. Mimo wszystko. Ale niby dlaczego ona miałaby je kochać? Była przecież taka młoda! Straciła normalne życie w tym wypadku… . Podjęła już decyzję. Nie będzie dłużej ciężarem dla innych.

Teraz może jej pomóc jedynie Robert, którego już tak dawno nie było … Czyżby zapomniał? Zmienił zdanie? Nie może jej tego zrobić, nie wtedy kiedy ona tak na niego liczy, kiedy go potrzebuje .Ale sekundowa wskazówka zegara szybko się przesuwała, minuty mijały, potem godziny, dni. Tyle czasu już minęło, a Robert nadal się nie pokazywał. Każdy dzień wydawał się taki monotonny. Te same czynności, ten sam schemat. Do znudzenia.

 Z zamyślenia wyrwał ją dzwonek do drzwi. Białorusinka wstała ,aby je otworzyć, a w progu ukazał się Robert.

-  Dzień dobry .

-  Dzień dobry , dawno pana u nas nie było.

- No… tak jakoś wyszło. Przepraszam. 

- Nie szkodzi, ważne że pan przyszedł. Iwona nie mogła się pana doczekać. 

Miała swoje powody, dla których tak na niego czekała, a dziś jej problemy mogły się skończyć.  Robert wszedł do pokoju Iwony. 

- Hej. 

- Cześć. Miło cię widzieć. Mam nadzieję, że dziś mi pomożesz… Wiesz, o co chodzi . 

- Jasne. Chcesz to zrobić teraz czy później ?

- Nie ma na co czekać, poszukaj w górnej szufladzie. 

Iwona chciała mieć to jak najszybciej za sobą. Wiedziała , że im dłużej będzie zwlekać, tym więcej będzie miała wątpliwości. Prawie już zrezygnowała… Robert właśnie wyjmował buteleczkę z preparatem. Już tak niewiele czasu zostało. Jeszcze tylko kilka minut tego utrapienia.  Delikatnie napełnił strzykawkę. 

-Jesteś tego pewna ?

- Tak. 

W głosie Iwony nie było wątpliwości, ale w jej myślach natrętnie powracał obraz cierpiącego papieża. Drażnił i powodował dziwny niepokój. On sobie radził, a ona się właśnie poddała…
Robert podszedł do niej , uklęknął i spojrzał głęboko w oczy, a potem wbił igłę w jasną skórę Iwony. Poczuła nagłe uderzenie gorąca ,a za chwilę zimna . Powoli zaczynała tracić przytomność. W tym momencie drzwi otworzyły się i do pokoju weszła Białorusinka. Gdy zobaczyła co się dzieje, nic nie mówiąc, pobiegła do telefonu i wybrała numer 999. Chciała uratować Iwonę. Z niecierpliwością czekała na karetkę.

Iwona stawała się coraz bardziej śpiąca, a gdy zamknęła oczy, wcale nie zrobiło się ciemno. Widziała jasny tunel. Spojrzała w dół i zobaczyła własne ciało, choć ona sama jakby płynęła do światła. Ujrzała postać w białym ubraniu. To był… papież ? Już prawie zapomniała, jak wygląda. Pomachał do niej ręką i powiedział : 

- Nie poddawaj się. 

-Ale jak to?  Dlaczego ?

- Wiesz, nie zawsze dobrze rozwiązujemy pewne problemy. Czasem od nich uciekamy, czasem po prostu ukrywamy, ale poddając się, niczego nie osiągniemy. Nie pozbędziemy się ich. Będą kroczyć za nami jak cień. Przez życie trzeba przejść jak najlepiej. Ja się starałem. Robiłem co w mojej mocy ,żeby je wykorzystać najlepiej jak umiem, chociaż wiele rzeczy stawało mi na drodze, a cierpienie nie odstępowało mnie ani na chwilkę. Brnąłem dalej. Do końca. 

- To znaczy…

-Tak, to znaczy, że to już koniec. Wypełniłem moją ziemską posługę i wracam do domu Ojca. A Ty wracasz do swojego domu. Pamiętaj, żeby się nie poddawać. No idź już –dodał na koniec i uśmiechnął się przyjaźnie.  

Tyle wystarczyło, by Iwona zaczęła wracać do żywych. Tunel znikał, a światło zaczęło się oddalać. Gdy się obudziła, znajdowała się na stole operacyjnym. Dały się słyszeć ciche i pełne ulgi westchnienia lekarzy. Ale Iwona była zbyt zmęczona, by cokolwiek zrobić.

Następnego dnia obudziła się w szpitalnej sali. Ciepłe, kwietniowe promienie słoneczne oświetlały wnętrze pokoju, do którego właśnie weszła Białorusinka Swieta. Nie uśmiechała się. Nie cieszyła się z tego, że Iwona odzyskała przytomność ? Niemożliwe. Przyczyną smutku musiało być coś innego.

- Dzień dobry, Iwono – przywitała się słabym głosem.
- Dzień dobry.

- Jak się czujesz ?

- Doskonale ,chociaż miałam taki dziwny sen… nie daje mi spokoju…

- Jaki? Jeśli można wiedzieć …

- Śnił mi się papież, a co najdziwniejsze rozmawiał ze mną i mówił, że odchodzi do Ojca.

- Iwono… Wczoraj w nocy… Jan Paweł II umarł .

- Pomógł mi … - szepnęła półgłosem , a po jej policzku spłynęła łza.

Białorusinka nie wiedziała już, co na to odpowiedzieć. Na sali zapadła cisza, ale nie krępująca, tylko taka poważna, uroczysta. Każda z nich wiedziała, że papież był i będzie Wielkim Człowiekiem, a pamięć o nim nie minie, bo nie ma takiego drugiego. 

Jeszcze tego samego dnia Iwona wróciła do domu. Wzorując się na papieżu, chciała zacząć nowe życie. W jej sercu zapaliła się iskierka nadziei…
 Postanowiła każdego dnia pokonywać swoje słabości, odkrywać nowe możliwości
i nigdy, przenigdy się nie poddać. 
